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M ódl się i p r a c u j, a będziesz szczęśliw y-

L e s z n o .  —  N iedziela 7. po Zielonych Ś w iątk ach , dnia 27. L ipca 1851

ItelSgia.

8 . K u n e g u n d a .
(2 4 . Lipca.~)

^ T p ierw szą  niedzielę po 24. Lipca 
święcimy pamiątkę Ś. K u u e g u n d y ,  
albo K i n g i .  Była to córka Króla w ę­
gierskiego Beli , a zona Bolesława  
W stydliw ego, Króla polskiego.

Ten Bolesław  miał siostrę Salomeę; 
ta była dana w  małżeństwo Kolomanowi, 
Księciu halickiemu., Obydwie te biało­
głow y są w  poczet Świętych policzone.

Ś. Kunegunda szczególną odznaczała 
się pobożnością; czystość w małżeństwie 
aż do śmierci zachow ała, jałmużny 
wielkie czyniła, postami i dyscypliną 
ciało sw e niewinne martwiła; w  mo­
dlitwie i pracy celowała.

W  W ęgrzech na wiauo u ojca sw ego  
Beli uprosiła górę jednę soli i tam swój 
pierścień wrzuciła. A  potem, jak le ­
genda niesie, kazała w  W ieliczce, około  
Krakowa, kopać, i w  pierwszej bryle 
soli ów pierścień znalazła. Owóż za  
niej żupy solne zostały odkryte w  Polsce, 
co było największem dobrodziejstwem,

albowiem polska ziemia w  w szystko  
obfituje, i tylko na soli jej niedostawało. 
Od tego czasu miała Polska tyle w ła ­
snej. soli, iż i inne ziemie nią karmiła.

Ż y ła  ta święta Pani sześćset lat. 
temu. Po śmierci B olesław a wstąpiła  
do zakonu Klarek w  Sączu, przez s ie ­
bie założonego, i tam umarła roku 1292.

O tej to Kunegundzie, czyli Kindze, 
napisał A d a m  G o r c z y ń s k i  prześli­
czną legendę, którą tu wam k ładę, 
albowiem się tyczy tej góry soli w  W ę­
grzech, o której wam wspomniałem. 
Zaczyna się przybyciem posłów polskich 
do miasta Budy, stolicy w ęgierskiej:

Głośne po całem  m ieście nowiny:
Przybyli w ielcy  Panowie,
Po ich odzieży poznać i  m owie,
Z  obcej że jadą krainy.

Stoją na rynku; nieś skorą nogę,
N ieś tę nowinę staroście;
Jeden do zamku pytał o drogę,
M ozę do Króla to goście?

Bo zacni jacyś: ten co na przedzie, 
Mnogo ma srebra na sobie,
A  koń, na którym ten starszy jed zie , 
Godzien przy. Króla stać żłob ie .

Takiemi s łow y  gwarzą m ieszkance 
Budy, węgierskiej stolicy,
Bieżą na zam ek, kędy w ysłańce  
Polskiej jechali ziem icy.
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R iedy  ta k  gw arzy  c iekaw y lud,
Tymczasem zacne te goście 
S tarą  u licą w  k ró lew sk i  gród 
W je ż d ż a l i  bramą po moście.

I  po stolicy biega n o w in a :
K sięcia  polskiego to posly,
W y s ł a ł  ich Książę ,  aby dla syna 
Oblubienicę przyniosły .

K ró l  B e la  za s iad ł  w z ło te j  stolicy, 
M łodziuchny przy nim Królew ic ,
Śliczna K ró lew na w  ojca lewicy,
K inga ,  z orszakiem swych dziewic.  ̂

Zas łona  z miękich snu ła  się w łosów 
N a tw arz  myślącej dziew icy ;
W  ręk u  paciórki m ia ła  z kokosów ,
Z  obrazkiem Boga-Rodzicy .

W e ś l i  posłow ie ,  schyleniem g łow y  
O ddali  pok łon  Monarsze,
I  łacińskiem i p rzem ów ił  s łow y 
Poseł,  co lica m ia ł starsze.

K ró l  B ela  dobrą d a ł  im odpraw ę,
Tem się nie mało r a d o w a ł ;
Pokój z sąsiadem, k ra jow i s ła w ę  
I bezpieczeństwo rokow ał.

W ię c  do K ró lew nej czoło sw e  nagnie 
I  rzecze: „ B o sk a  w  tem w o la !
B o les ław  ciebie za żonę pragnie*
Dobra z nim czeka cię dola.

Liśó dziewiczego zamienisz w ieńca 
N a  dyamenty korony,
Poseł naw iastk iem  dziś nowozenca,
Z  tobą on będzie złączony.

Zatem w y p ra w ę  dłonie niewieście 
Niech szy ją  w e  dnie i w nocy —  ^

I  rzemieślnika, co w  moje'm mieście, 
P rzydać  ku prędszej pomocy.

I  miła córo, w  posagu Tobie 
Dam śrebra  siedem tysięcy,
A byś  w przystojnej b y ła  ozdobie 
W  now ej stolicy k s iążęce j ."  — 

Um ilk ł .  —  I  d ługo milczy K rólew na, 
Zdarzeniem zdziw iona nowem,
Niby chce mówić, niby n iepewna,
Jakiem  odezw ać się słowem.

U tk w iła  w  niebo ślicznych ócz dw oje, 
I  m ów i: „ S ta ń  się tw a  w o la !  —
Głos Boży płyn ie  w  to serce moje 
Ustami Ojca i Króla.

W ięc  j a  O jcow ską szanując  wolę, 
P ojdę w  tę  ziemię nieznaną,
Aleć nie śrebrem jaśnieć na  czole; 
Inne  przysta ło mi w iano ."

I  posłów  w z y w a :  „N iechaj ogłoszą 
Swojego k ra ju  po trze b y ."  —
Ci m ó w ią :  „Śrebro  —  obcy nam znoszą 
Z a  nasze miody i c h le b y ;

Garniem owoce z sadów  i roli,
Ni nam  żelaza nie b rakn ie ;
N a  j e d n e j  j e n o  z b y w a  n a m  s o l i .  
A c h !  s o l i  n a r ó d  n a s z  ł a k n i e . "

A  K in g a :  —  „K ró lu !  jeże li  z wianem 
M asz tw o ję  w ypraw ić  córę,
Z  gór twoich solnych daj je d n ę  górę; 
Oddam j ą  moim poddanym ."

K ról rozśmieszony taką  przem ow ą 
O dpow ie :  —  „ Dobrze, me dziecię, 
W e ź  sobie górę, w eź  S tefanow ą;
W  niej soli leży obficie."

N a to K ró lew na,  pierścionek zd jąw szy , 
D a je  ten posłu  znak  niby,
B y  na Stefana górze stanąw szy, 
Pierścionek w  dno w puści ł  szyby.

O d jechał  poseł,— nim przeszedł dzionek 
W y p e łn i ł  ten rozkaz Pani,
Cechę K ró lew nej ,  złoty pierścionek, 
W p u śc i ł  do solnej otchłani.

Z  tem gdy się sp raw ił ,  w ra ca ł  do Budy, 
T a k  myśląc: Będzie miał Król
I  koszta  w ielkie, i  w ielk ie trudy,
Z dała  przewozić tę sól.** —

W r a z  się odbyły  z w y k łe  obrzędy — 
A  K inga  z dziewic orszakiem 
N a koniu strojnym w  bogate rzędy 
Polskim puściła  się ślakiem. 

Przebyw szy  wielk ie góry i wody,
W  mieście W i e l i c z k ą  nazwanem  
W i t a ł  się z żoną Bolesław  młody,
K inga z swym mężem i panem.

A  odsłoniwszy d ło ń  z rękaw iczk i ,  
Niby szukając  pierścionka,
R zecze :  „ T u  kopcie w r y n k u  W ieliczk i ,  
Kopcie do zachodu s ło n k a ."

B o les ław  lubo nie po ją ł  z razu 
S łów  wymówionych znaczenia,
Pow tórzy ł s ło w a  K ingi rozkazu 
I  k a z a ł  szukać pierścienia.
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A lud ją ł  kopać, w oró w  nie mało  
Z iem i w yc iąg n ą ł  z e  studni;
Gdy się motyka otarła z  sk a łą ,
I kamień pod nią zadudni.  _

Po ciężkiej pracy już z g fęb ok o sc t  
W > dobyta na wierzch bry ła :  , .
„ T o  8 0 1 !“  w y k rzy k n ą ł  naród z radości,
B o  solna s k a ła  to b y ła .  #

Jeszcze  się ludy temu d z iw i ł y ,
A  K inga  znow u zalec i  
Rozbijać bry łę ,  i oto z b ry ły  
Pierścień b łyszczący  w y lec i .

A  K in ga  rzeknie: „ W ę g ie r sk i  Król  
Śrebra i soli jes t  Panem, .
Chciał córę z śrebrnem w y p ra w ić  wianem,  
K inga  prosiła  o sól.** ;

K ró l solną górę d a ł  sw ojej  córze, 
D ziś  metce chrobrych P o la k ó w ,
A  B óg  rozkazał tej solnej górze,
B y  só l przeniosła pod K ra k ó w .  

Składając  B ogu  dzięki powinno,
Naród niech dzisiaj s ię  szczyci:
Solą ż y w i ły  go kraje inne,
D z iś  solą inne nasyci.

Milka uwag do Medycyny 
« l ® u i f t w e j .

(C iąg  d a lsz y .)

efak  więc (w  przeszłym numerze) 
widzieliśmy, każda choroba ma swoje 
zakresy, które na wybór leków wielki 
w pływ  w yw ierają ; i tak środki, które 
w początkach choroby były zbawienne, 
mogą się stać szkodhwemi, kiedy ona 
je s t  w  w zrośc ie ,  lub na najwyższym 
stoi stopniu. Dlatego też każdy chory 
powinien, kiedy lekarza przywoła, jak  
najdokładniej oznaczyć czas niemocy 
swojej, t. j. ile godzin, lub ile dni czuł 
się słabym, nim go choroba do łóżka 
przykuła. Powinien szczegółowo podać, 
co mu właściwie najbardziej dokuczało; 
dalej oznaczyć dzień, kiedy się cho­

roba rozw inęła  i swój początek wzięła. 
C zy  miat dreszcz le k k i ,  lub znaczne 
zimno? jak długo około to zimno t r w a ło . 
czy stopniowo następowała gorączka . 
czyli też  nagle? i t. d. W  ogóle po­
winien uw agę swoją zw rócic kolejno 
na w szystkie te  zjaw iska, jakieśmy 
wyżej przy rozmaitych choroby zak re ­
sach podali. -  T a k ą  bistoryą choroby 
powinien sobie czy to chory, czyli tez 
ktokolwiek z  domowych, przed przy­
byciem lekarza, w bić dobrze w pamięć, 
żeby mu ją mógł bez przerwy opowie­
dz ieć; bo to nie tylko oszczędza czasu, 
ale ułatw ia także pamięci lekarza. N ie ­
chaj chory opowiada w  sposob taki 
jak umie, niechaj i najdrobniejsze przy- 
tacza szczegół)’, niechaj su; 
czy lekarza znudzi lub me; bo tenże 
ma z  pewnością tyle c z a s u , 'a  przynaj­
mniej mieć powinien, żeby z  ja k  naj­
w iększą  chorego w ysłuchać cierpli­
wością. .

Do zbadania istoty choroby i do prze-
powiedzenia jej końca, konieczną je s t  
znajomość przyczyn najbliższych. 
czy ny ogólne lekarz  pozna, ale o takich, 
które z w łasnej chorego w in y , albo 
też z winy innej, na organizm dzia ła ły , 
musi się od kogośkolw iek dovviedziec. 
Dlatego też konieczną jest, zeby chory 
nadmienił: czy się przed chorobą nie 
m artw ił?  lub nie gniewali' czy się nie 
zaziębił? czy zbytnie żo łądka mezdro- 
wemi nie obciążył pokarmami, czy y 
wiele napojów rozpalających me używ ał 
i t. d. Czasami trudno je s t  w yszukać 
przyczynę choroby; w takim razie nie­
chaj chory wszystkie swoje domysły 
pod tym względem w ypow ie , naw et i 
ta k ie ,  które podług jego  zdania pod 
żadnym warunkiem me mogły stanu
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chorobliwego sprowadzić. L ekarz do­
świadczony, umiejący ze wszystkiego 
korzystać, da sobie i w  takim przy­
padku radę.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

R ozm aitości.

Młody człowiek żydowskiego wy­
znania postanowił uczyć się piwowar- 
stw a i został przyjęty na próbę ód pi­
wowara chrześcianina. Po niejakim 
czasie próby odmówił mu jednakże cech 
piwowarski przyjęcia go w naukę, z tej 
przyczyny, źe je s t Żydem —  a kto wie, 
czy nie dlatego, ażeby im nie psuł od­
bytu n i e c h r z c o n e m  p i w e m ? “

P e w ie n  krawiec chorował przez długi 
czas, i czując się słabym, odbył spo­
wiedź z wielką skruchą. Z  w szy­
stkich zaś grzechów najbardziej żało­
w a ł, że skręcił dla siebie niejeden 
kaw ałek  drogiego sukna, lub innej ma- 
teryi. W ięc postanowił jak  najmocniej, 
już nigdy t e g o  nie czynić. Opowia­
dał to swojej czeladzi i domownikom. 
Jednakże razu pewnego zatrzym ał so­
bie kaw ał szkarłatu; a jest to najdroż­
sza i bardzo rzadko używana materya. 
Żona jego spostrzegłszy, poczęła la­
mentować: źe nie dotrzymał obietnicy 
danej na spowiedzi i znowu zaczyna 
skradać. Lecz on bardzo zimno na to od­
powiedział: ź e  t e g o  k o l o r u  j e s z c z e  
n i g d y  n i e  w i d z i a ł .  Takto niejeden 
usprawiedliwia swoje świętokradztwo!

W iecie, że żelazo i w ogólności kruszce 
nie dozwalają elektryczności zbierać się 
w  jeden punkt nad ziemią, a leżeją  zwolna 
ściągają, dlatego że są dobremi prze­
wodnikami elektryczności. Otóż z tej 
przyczyny dowodził pewien uczony fi­
zyk w gazecie berlińskiej, źe Berlin nie 
dozna już nigdy gw ałtow nej nawałnicy 
i piorunów, dlatego, źe pod tern mia­
stem zbiega się bardzo wiele kolei że­
laznych. Jakąż  niespodzianką było dla 
w szystkich, co to czytali, jak  właśnie 
w tym samym dniu i przy pięknej po­
godzie z małej chmurki nagle wypadł 
piorun i pod samemi bramami miasta za­
bił rybaka znajdującego się na łódce.

u w i a d o m i e n i e .
Podpisana księgarnia zawiadomia Publiczność języka polskiego, iż i na rok 1852 zam yśla  

w ydać kalendarz polski, ile  bydź może do użyteczności i  przyjemności zastósowany. 
W iadom ości relig ijn e, historyczne i ekonomiczne będą obok kalendarza zw yczajnego umie­
szczone, a na końcu w ykaz targów rocznych, czyli jarm arków. Cena je g o , stósow nie.do  
objętości, bardzo umiarkowana, wynosi 6 śbr. gr.

W  L esznie, dnia 12. Lipca 1851. . Księgarnia Ernesta Gfiinthera,

Nakładem i drukiem Ernesta Gunthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w Kościanie.


